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PRŁN JMFRATA wynosi 
w Krnkowu '  .cc ecznk. 
S K 10 L  kwartalnie 
i  L  k c  p ó ao “ śnie 18E 
BO h. moznit 81 K. 20 h. 
Za odnoszenie du dumu 
dopłaca się 60 b. mieś.

Na prow incyą z jednora- 
low ą prŁesyłKą pocztow ą 
Uiuusi^uai i 8 K  jBO In, 
kw artaln ie li K  40 k ,  
pdbocznie  22 K  80 b„ 

• ocznie 45 K 40 b

W pańBtwie niem jeckieni 
kw artaln ie 12 K.

BIOS NARODU
W ychodzi dwa razy dziennie.

WYbANln PORANNE.

Liety pieniężne, przekazy 
na p .eiium eratę  i in&er. 
ty nadsy łać należy fran- 
ko do 'idm i^idtr. „G losa 
Narodu". — P .an  j n e i . t ę  
oprócz ag en c ji » , o r t  
/.nionych przyjm uje Ka­
żdy urząd p o c ^  ew y w 
ib ręb ie  monarcM i i w pań-; 

wie niem ieckiem. Re- 
j  jn a c y e  nieopieuzętowa- 

ne nie podlegają opłacie 
pocztowej. Rękopisóyr re- 

dakcyu nie z n a ,.* .

A LR E b RED a KCYJ: 
ulica św. Ijunasz*  1. 86. 
Telefon redakey i Nr 190.

OGŁOSZENIA 
N act s iau t po 60 
N arodu" profipek J .  UrńjJliJUJC DUJ Ód Gruij u  AUł. OU IW G Ula *ountjovu j  o-jj, a wv* avv \

Telefon adm inistracyi i d rukarn i N r 3344. — A dres telegram ów . „Głoo N arodu" Kraków.

Biuletyn^austro-węgierski.
Wiedeń, dnia 19. maja.

IjA dcw o donasza dnia 18. maja:

W sch o d n i i p o łu d .-w sc h u d n i t e r e n .
Nic ważniejszego;

W ło sk i tC rcin
Na froaLk Poo.ztża i Kuryutyi przeszkadzała prze­

ważnie mgłu, nizko opadła, dztaialnoćH an yleiyL
Nu pchidniowy wschód od Monfalcoue udparto u- 

siłowauiu Włocnów odoida l  traconego niedu./no sta- 
n ow U u  koio Bagni

W obszarze Col di Lana rozbiły się kilkakrotne nie- 
przj jacienjci atakL

W Tyrolu południowym zajęty nasze wojska w ata­
ku. między doliny Asiacn i Lam (AStito i i a jo  grani- 
CZD,y |i tb ie t  opanowały po pizckrpczeniu do
liny u r r  na południowy wschód pd Piatzcr ( Piizza) 
Coetabełla i na połuduie od Moscheii odparły na Zagna 
Tort# k l ik a  nieprzyjacielskich kontrataków.

Dzień wczorajszy przyniósł 9(M) dalszych jeńców, 
w tetu dwunastą oficerów, a jako łup lb  dzial i t.8 ka- 
rabinów nmsrjnowycb. v

Sprawozdania włoskiego sztaba, jfcm ralnegtr z  dnia 
Ib. i 1 7 , bm. rwiefdzą, jakobj nasze straty w  tych wal 
kacb b yły  „straszne" i ogrooi.it. Te twierdzenia, mające 

osłabić wrażenie odwrotu, są czystym  wymysłem. Straty 

nicprryjuciela można Tylko s tedy ocenk. jeżeli siłę opa­
nuje pole bitwy. Włosi ale są w t ™  położeniu. Nato­
miast przy pernej cienie każdego pouzcaegolnegu z na­

szych dzielnych możemy oświadczyć, że pasze straty, 

dzięki zręczności naszej piechoty, potężnej ochronie 
działanja naszej artylcryl i doświadczeniu wojennemu 

naszych przev. ódców są nadzwyczajnie małe.

Zast. szefa sztabu gen. v. Hófer, marsz, polny por.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 1 9 . maja.

Wielka główna kwatera ogłasza dnia 18. maja:

Z a c h o d  ni to ro n .
K r południowy t  Jtud od Lens kontynuowano wal­

kę granatami ręcznym i

Trzy ds*sze nuncuskie ataki na nasze stanowiska 
na wzgórzu 3 6 4  ostały dziś rano odparte. Podczas od­
wrotu przez Esues poniósł nieprzyjaciel na daleko wi- 

docaaayir terenie ciężkie sakody. Szło tym razem o pro 

by podjęte przez świeżą francuską dywizyę, złożoną 

z białych i Kolorowych F-anoui-ów.
Podjęty przez słabe ńieprzyjacłelokic siły wypad  

m  potadniowy zachód od szczytu Refchsucker zupełnie 
się nie udoi.

W sch od n i t e r e n .
Na wschód otd Kraszyna zestrzelono nieprzyjacielski 

nooM
B a łh a d s k i t e r e n .

Żadne szczególniejsze wydarzenia

Naczelne kierownictwo armii.

cząeym ogniu artyleryi i piechoty ogromne straty. Li­
czne nieprzyjacielskie zwłoki zastały przez wody Adygi 
zabrane. W odcinku między V a l e  T e r r a g n o l a  i 
górną A s t  i c ą spowodował nas gwałtowny koncen­
tryczny ogień działowy- do skorygowania nieco naszego 
frontu przez p o r z u c e n i e  k i l k u  w y s u n i ę ­
t y c h  n a p r z ó d  s t a n o w i s k .  W odcinku A s i a -  
g-o usiłował nieprzyjaciel w nocy na 16 Dm. Kilka ata­
ków wykonać, zestał jednak wśród wielkich strat od­
rzucony i pozostał przez caty dzień bezczynnym. W Val 
S u g a n a podjął nieprzyjaciel w nocy na- 16. bm. i na­
stępnego rana gwałtowne ataki na odcinek frontu mie­
dzy pozyc.yą czołową V a 1 a  C a g g i o i  M o n t e  Col -  
1 o. Został odparty. Kontratak dał w nasze ręce około 
806 jeńców, w tem kliku: oficerów

Nieprzyjacielscy letnicy rzucili biimby na Teesoó, Os- 
pedałetto, Onte Beluno, na dworce w lianua L .Oemona- 
Było kilka ofiar. .Szkoda, w m atei/ale żadna. Jeana es­
kadra rzuciła bomby na Feli ach i Ketsch w dolinie Gaił 
i spowodowała pożary.

Na froncie włoskim.
Wiedeń. GB. kord Z wojennej kwatery prasowej do- 

noną-. Sprawoadanic sztabu jeneralnego włoskiego z d. 
l7Ónąja: Miedzy T o n  a l e i  . l u d y k a r y ą  pojedynek 
n*ł^oryL W Va1 L a g a r i n a  po gwałtownymi ogniu 
artrJeryi poajęto pięć gwałtownych ataków na nasze 
stanowiska na południc wem zboczu Z u g n a  T o r t  a. 
Nieprzyjaciel został odparty i poniósł w naszym nisz-

Z Ameryki.
Odpowiedź na orędzie Ojca św.

Londyn. (B. kor.) Biuro Reuter^, donosi z Waszyng­
tonu: Prezydent W i l s o n  odpowiedział na ostatnie 
orędzie Ojia* hśw. -r  ̂ .

Ze strony urzędowej odmawiają, wszelkich wyjit- 
śnień w sprawie odpcwimzi Wilsona, ale zaznaczają, że 
wymiana, pism odnosi się tylko w niewielkiej mierze 
do kwestyi pokoju. Jak  słychać, Wilson zawiadomił 
Ojca św., że pilnie czuwa nad tem, by Stany Zednccaone 
zdała u t r z y m a ć  o d  w u j n y  i wszystko możliwe 
w tym kierunku uczyni, o ile to się tylko zgadza z no- 
norem i prawem Stanów Zjednoczonych. Ani dredzie 
Ojca św. ani odpowiedź Wilsona nie będą ogłoszone.

Przeciw utrudnianiu ruchu pocztowego.
Berlin. <B. kor.) Przedstawiciel biura Wolffa w No­

wym Jorku donosi z d. 15 bm. telegramem iskrowym: 
„Associated Press“ podaje z Waszyngtonu: Rząd ame­
rykański przygotowuje p r o t e s t  p r z e c i w  u t r u ­
d n i e n i u  r u c h u  p o c z t  o w e g o  ze Stanów: Zedno- 
ezonych i do Stanów Zjednocz. Protest ten oznaczają 
kola rządowe jako bardzo ostry. Nota, która, niebawem 
ma być wysłana, stanie na stanowisku, że Stany Zedńo- 
ezone .Ameryki nie mogą dłużej ścierpieć konfislmty i 
zatrzymywania takich przesyłek pocztowych, zwłasz­
cza pochodzących z kittjów neutraLtych, względnie do 
nich wysyłanych, i że Stany Zjednoczone uważają za 
konieczną bezwarunkową zmianę obecnego postępowa­
nia. Rząd amerykański otrzymał protesty od wie)u po­
szczególnych osób i -firm. Sekretarz Stanu. L a n s i n g 
podniósł, że jakkolwiek rząd z powodu oświadczenia, 
zawartego w ostatniej nocie niemieckiej w sprawie ło­
dzi podw odnych uważa za izecz trudną obstawać przy 
rokowanki/ch z Anglią W kwe»tyi blokady, to przecież 
rokowania t,e w najbliższej przyszłości będą kontynuo 
wane. Lansing dodał, że na pewno zasto&owauy byłby 
większy pospiech, gdyby Niemcy były się wstrzymały 
od żądania natv< hmiastowego dżia^tnL w tej sprawie 
że strony Stanów Zjednoczonych przeciw Anglii.

Neutralność Szweeyi.
O oiidczenb rządu szwedzkiego.

Sztokcholm. B. koi J W drugiej izbie parlamentu 
prosi* wiceprezydent izby P e r s o n  o wyjaśnienie rzą­
du w »prąwie w y s p  ą J a n d z k i c h .  ,

Minister spraw zagraniczrrch W a i l e n b e r g  
wskazał na kilkakrotne oświadczenia, złożoną z miaro­
dajnego miejsca, 8 z w e c y a w obecnej wojnie 
światowej, przy strzeżeniu swego prawa c samostano­
wieniu o sobie v,e wszystkich kierunkach, j a k  n a j  
g o r ę c e j  p r a g u i i ^  w w o j n ę  n i e  by ć z t w i -  
k ł a n ą. Minister zaznaczył, że rząd to oświadczeni' w 
pchli podtrzymuje i podniósł, że rząd paluzas całego 
trwania przesilenia stał /dala od wszelkiej ooMtyczn* j 
dyskuey i,v ktxirab/ był t różniła się od wielokrotnie przez 
iżąd składanych oświadczeń, i że rząd ubolewa z po­
wodu takich zjawisk, które mogłvbv zmniejszyć zaufa­
nie w wolę Szweeyi co do strzeżenia samodzielności i 
neutralności Szweeyi,

Co się tyczy kwestyi alandzkiej jest ona, kwestyą, 
żywotną dla Szweeyi. Te zdanie niewątpliwie podziela, 
także parlament. Z tego powodu może minister zape­
wnić, że rząd uważa za swój obowiązek poświęcania 
tej kwestyi c i ą g ł e j  b a c z n o ś c i ,  by nic mę zanie­
dbać celem przestrzegania tak na tymi jak i na innych 
polach praw i interesów Szweeyi. Bliższych wyjaśnień 
z jasno zrozumiałych powodów nie może obecnie mi­
nister złożyć.

Izby przjj.iiują oświadczenie rządu.
SztoJhiOlm. (B. kor.) Prze»»ódcy wszystkich stron­

nictw drugiej. izby ikeeptowali jednomyślnie oświad­
czenie ministra »paw zagranicznyvh co do nettu-alności 
Szweeyi i w spiawie ala-ndzkirj. Tak samo przywódcy 
stronnictw pierwszej izby. Fdźió minister spraw' zagrani­
cznych złożył tosamo oświadczenie.

Przeciw donosicielstwu.
Okólnik minioua. wojny.

Biuro prasow e c. i k. ministerstwa wojny rczesłało 
obecnie następujący okólnik do władz na obszarze wo­
jennym:

Jest to następstwem obeonego czasu wojennego 
i obecnych stosunków społecznych jakoież gospodar­
czych, że pewne elementa wyzyskują niejs sne położenia, 
aby przeciw swym Konkurentom w zawodzie i innym 
niesympatyczu yni osobom występować u władz i ko- 
piend wojskowych z donosami jak i oszczerstwami, a 
zatem osoby te w mniej lub więcej zręczny spósó& po­
dawać wr po dej izenie przed organami wtadzjr piibłh 
oznej.

Jakkolwiek donosów tego rodzć ju nie można z  gó­
ry w zupełności odrzucać i każde spostrzeżenia odno­
śnej władzy — w tem także każdą pogłoskę — lrnleży 
ściśle i dokładnie badać i d o c h o d z ić ,  to jednak należy 
bezwarunkowo zapobiegać, aby donosy ceł swój uzyski­
wały i doprowadzały do nieuzasadnionych zarządzeń. 
Odnosi się to w szczególności do zarządu obszarów nie­
przyjacielskich, gdzie musi byc ugruntowanem i uspra - 
wiedliwionem poważanie i uznanie dla niezłomnej i po­
nad oszczerstwa wyniosłej sprawiedliwości austro-wę- 
gie.skiego zarządu wojskowego.

Naczelna komenda armii widniała się przeto spo- 
w odowana do wydaniu następującego zarządzenia 
w celu położenia tamy donosicielstwni:

Jeżeh rzeczowo bezstronne b idanie donosu wyka 
że słuszność łąkowego, to należy oczywiście rozpo­
cząć konieczne kroki przeciw podanym osobom; nato­
miast n a l e ż y  p o s t ą p i ć  z b e z w z g l ę a n ą  s u r o ­
w o ś c i ą  w myśl karnych, przepisów o oszczersi wie i 
wpiowadzaniu władzy w błąd w kążdym poszczegól­
nym wypadku nieprawdziwego doniesieulu. należy rów­
nież zastosować w tym wjpadku środki policyjne. Prze­
ciw oszczercom i donosicielom należy skutecznie wystą­
pić, aby zapobiędz rozszerranu sie prądów,, które 
zwłaszcza oWzarach zajętych wychodzą właśnie od 
s f e r  n i ^ g o d n y c n  z a u f a n i a ,

W wypadku, w którym zajdzie złośliwa denucj a- 
cya, należy fakt przewiny oszczerstwa — bez wymie­
niania oczernionego — podać do publicznej wiadomości 
jak i wymiar kary w sposób w danej miejscowości przy­
jęty, a mianowicie o ile możności w tjTch kołach ludno 
śei, do których należy oszczerca.

ITzy donosach podejrzanych należy zapowiedzią: 
ich skrupulatne badanie i wskazać na jego skutki.

Wszystkim organom c. i k. zarządu wojskowego na­
kłada się obowiązek, aby ohok największej ścisłości 
i czujności w obronie słuszności i ustawy — b e z ­
w z g l ę d n i e  z w a l c z a ł y  w s z e l k i e  p o d s t ę ­
p y  i z ł o ś l i w e  o s z c z e r s t w a * ,  skierowane prze­
ciw uczciwej ludności kraju.
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Nasi w Serbii.
O której godzinie wstałem, tego sam nie wiem. 

Noc spędziłam w jednym z domów przy głównej ulicy 
Trebinji. Chłopak mój, tak go nazywam, pomimo, że 
jest to stary, żonaty chłop, zbtutził mnie i nie odstępo­
wał tak długo od mego barłogu, aż zacząłem kości zbie­
rać. Pokoik, w którym spędziłem noc, oświecała świe­
czko zatknięta, we flaszkę. Słabe światło płomyka da­
wało t.yiko tyle jasności, że można było z biedą garde­
robę odszukać i ubrać się. Po kilku minutach rozpoczę­
ło się. już życie w naszej kwaterze. Koledzy śpiący 
w tym samym pokoiku a było nas wszystkich dziewię­
ciu, zaczęli się ruszać. Spaliśmy na sianie, które było 
na całej podłodze rozesłane, ugiapowani pod ścianami. 
W jednym kącie stał stół, obok niego kilka skrzyń, słu­
żących nam za kanapy i stołki przy obiedzie. Pełno było 
gwaru, przy każdym z nas stał służący, starający się 
z pieleszy wyciągnąć swego pana.

Wstawała wiara urągając w niemożliwy sposób na 
złe czasy. Po załatwieniu koniecznych formalności toa­
letowych, zjedliśmy śniadanie, składające się z czarnej 
kawy i komiśniaka i ruszyliśmy do naszych koni, cze­
kających na nas przed domem. Uściskałem mą poczci­
wą klacz, dając jej kilka kawałków' cukru, o które się 
sama upomina, i wskoczyłem na siodło Celem na­

szej wycieczki było rekognoskowanie oraz zbu­
dowanie nowej drogi zboczeni góry i przygotowanie sta­
nowiska dla naszej bateryi. Równocześnie z nami ru­
szyło kilkudziesięciu kanonierów uzbrojonych w łopu 
ty i śpiczaki.

Dzień budził się. Powon zaczęły ukazywać się w od­
dali szczyty nagich, szarych gór Karstu. Pogoda była 
pewna. Kalwakada nasza ruszyła ulicami Trebinji 
w stronę wschodnią. Miasto było jeszcze pogrążone 
ł  głębokiem śnie, tylko gdzieniegdzie napotkać było 
można żołnierza stojącego na posterunku. Opuszczaliś­
my bramy nnasta, gdy słońce zaczęło wychylać się z za 
gór, oświecając naszą na zboczu góry wiodącą drogę. 
Rozlegał się przed nami wspaniały krajobraz. Z jednej' 
strony drogi niebotyczne, poszarpane skały, z drugiej 
w doiinie rzeka Trebieńczyca ze swą jasnozieloną wodą, 
przed nami turecka wioska na górze.

Na drodze napotkaliśmy zawelonowane tureckie ko­
biety, które spieszyły do Trebinji. Dokładniej nie mo­
żna ich było zobaczyć, ponieważ widząc nas, schodziły 
z drogi i omijały nas zdaleka, obawiając się zaczepki 
całkiem zresztą niesłusznie, ponieważ rozkaz twierdzy 
.,rrovro tego zabraniał.

Po godzinnym marszu dotarliśmy do wspomnianej 
wioski tureckiej. Człowiek zobaczywszy pierwszy raz 
taką mahometanską wioskę, staje przed obrazem 
nędzy. Domki miniaturowej wielkości, z kamieni zbu­
dowane, kamieniami nakryte i Wreszcie kamieniami o- 
§ rodzone. Małe okienka zakratowane żelaznymi pręta­
mi i pomimo ich małości do połowy jeszcze zasłomone 
różnokolorowymi firankami, nie mogą wiek światła 
wpuszczać do wnętrza buduarów nadobnych maliome- 
t; nek. Przed każdym domem gromadzili się wszyscy 
mieszkańcy, przeważnie kobiety i brudne dzieci, tylko 
gdzieniegdzie starcy i podrostki. Prawie przy każdym 
domku stał osioł w towarzystwie krów.

Ciekawość, kobiet zdaje się tu być jeszcze większą 
aniżeli u nas. Gdyśmy przejeżdżali każda kobieta chcia­
ła nas zobaczyć, bo jeźdźcy i konie, to zjawisko dla

nich rzadkie. Tc też prawie wszystkie podnosiły swe 
welony. W tej chwili można było ujrzeć tylko len twa­
rzyczki alabastrowej białości z czamemi, dużemi oczy­
ma Gdy tylko zauważyły' że są obserwowane spuszcza­
ły momentalnie zasłony.

Za wioską po lewej stronie drogi cmemarz malio- 
metański ze wszech stron Kamiennym murem ogrodzo­
ny, z tablicami zamiast nagrobków w cieniu wysmu­
kłych cyprysów. Im hardziej oddalaliśmy się od Trebinji 
te.n ładniejsze krajobrazy przykuwały nasze oczy. Wą- 
ziuchna droga, czasami tak spadzista, ze chcąc nie 
chcąc musieliśmy z koni schodzić, albowiem trudno im 
samym było drapać się w górę. Samą doliną płynie mę­
ka z jasnozieloną wodą, miejscami tak zwężone ma ko­
ryto, że woda zdaje się tylko z trudem między sterczą­
ce skały przeciskać, tworząc cudne wodospady spienio­
nej wody.

Nad drogą wisi, jak strzecha, skała, upszczona jasnc- 
nii barnami i umajona wiecznie zielonymi krzewami, 
wyrastającymi ze szczelin. Dalej napotykamy na trzodę 
kóz i owiec, spinających się po urwiskach i szukających 
listków trawy. Między niemi m> wielkim kamieniu stoi 
ich pasterka. Za okrycie służy dziewczynie płachta 
wełniana; ubrana w jakąś kiedyś pstrą spódnicę, taki 
sam kaftanik, przepasana czerwonym szalem. Czarne 
rozwichrzone włosy' od niepamiętnych czasów nieczesa- 
ne, wysmarowane jakimś tłuszczem spadały jej na ra­
miona, Czarne oczy, oi warte usta, białe, ładne zęby. 
N i karku trzyma, zwitek wolny i wrzeciono.

Za mostem, dopieio w ostatnim czasie zbudowanym, 
spotykamy dwa osiołki obładowane egroimiemi wiązka­
mi siana.' Obok nich na skałę ich właściciel i przewo­
dnik. Człowiek już stary, z siwą brodą, ubrany w strój 
narodowy. Na głowie turoan tak bruany, że Darwy tru 
dno się dopatrzeć. Wyraz oczu tępy, bezmyślny.

Opodal od naszej drogi leży wioska. Dzisiaj mo­
żna rylko widzieć nagie, częściowo zburzone ściany. 
Jeszcze preed rokiem była to osada zamieszkana przez 
Mahometan. I tu wojna pozostawiła ślady rąk Czamo- 
górców. Nie pozostało oprócz. kamieni nic; między gra 
zami wyrasta gdzieniegdzie drzewo figowe lu t kilka 
winorośli.

Przejeżdżamy przez wieś słynną z dobre­
go wina, dzisiaj także częściowo spaloną, W pozosta­
łych domach mieszkają żołnierze: ludzi cywilnych nie­
ma. Nasza droga staje się coraz trudniejszą, 0  12-tej 
dotarliśmy na wyznaczone miejsce. Po krótkim wypo­
czynku i zaspokujeniu głodu zabraliśmy się do pracy. 
Słońce grzało, jak u nas w maju.

Pod nami win nic e, 
przed nami dwa zburzone domy, za którymi mają sta­
nąć nasze haubice. Ludzie pracowali ochoczo, więc też 
po kilku godzinach ukończyliśmy zadanie. Słońce o- 
padło już za góry gdyśmy ruszyli.w powrotną drogę. 
Za wsiedliśmy na konie i spuściliśmy się na ich
przewodnictwo, albowiem tak było ciemno, że o kiero­
waniu nimi mowy być nie mogło. Ażeby czas skrócić 
śpiewaliśmy i może pierwszy raz rozległo się tutaj: 
„Jeszcze Polska nie zginęła*4.

Późno w nocy wjechaliśmy w bra.ny miasta i po 
kolacyi pokładliśmy się, ażeby strzęsione kości po dzien­
nych trudacn odpoczęły, ażeby nowy ch sił nabrać na 
tę samą drogę, ale już z działami. Tak minął nam pierw­
szy dzień Nowego Roku 191(5. T. B.

Wzdłuż naszego frontu.
P Czesław Jankąwski zamieszcza w osta­

tnich zeszytarf. „Tygodnika Ihu^trowant^o 
barwne i zajmują^ wspomnienia i obrazy 
p. t  „Wzdłuż naszego frontu44, z ktćryrł, 
przytaczamy celniejsze ustępy:

Cała Kurlandia jest już obecnie pod wojskowymi 
i cywilnymi rządami niemieckimi.

Dwieście lat była wasalem korony polskiej, oa 
podpisania paktów s u b j e o t i o n i s  pi zez inflandzko 
krzyżackiego hermistrza a późniejszego h e r z o g a aż 
do upadku insurekcji kościuszkowskiej i zdobycia przez 
Suworowa Warszawy. Lenna zawisłość od Polski nie 
przyniosła Kurlandyi żadnej korzyści oprócz joonej — 
ale niemałej. Państwo Polskie, względnie rząd polski po­
zwolił zachować Kurlandyi jej niemieckość oraz auto­
nomiczną odrębność. Silniejszy suzeren byłby niechy­
bnie nadwerężył i jedno i drugie. Koięjno Rosya, Szwe­
cja i Prusy sięgały po — anekcyę Kurlandyi. Od niej 
samej zależało: oderwać się od Polski lnb nie. Nie uczy­
niła tego; pozostała u s q u e a d  f i n e m  lojalnym wa­
salem. lawirując między wydzierającymi ją sobie prą­
dami pod mądrą flagą — ścisłej neutralności. Dopiero 
gdy nawa państwnwa Polski poszła na dno — pod Ma­
ciejowicami, szlachta kurlandzka pojecnała do Peters­
burga poddać się „bez zastrzeżeń4’ imperatorowej.

Książę Piotr Biron abdykował. Ale w stołecznej 
Mitawie rozż irzyło się rychło niepospolite ognisko o- 
światy i kultury: znakomite, ufundowane przez tegoż 
ks. Piotra G y m n a s i u m  i 11 u s t r e ,  była A c a d e -  
m i a  P e t r i n a ,  przez której mury przepłynął, można 
śmiało się wyrazić, kwiat inteligencji ziemiańskiej pol­
skiej ze Żmudzi, Litwy i Białorusi. W Dumie wszech- 
rosyjskiej pięciu juz zasiadało Polaków, uczniów: mi­
la yrskiej a Im a  ma t . e r  ze świetnych jeszcze jej cza­
sów, gdy nietylko mowra Schillera i .Girthego ale i duch 
ich obowiązywały w niezrównanej uczelni. A zaś z Mita- 
wy do Rygi — godzina drogi koleją. W połowie: sta­
cyjka Olai.

Do roku mniej więcej 188U kolonia .polska w Rydze 
faktycznie nadawała ton tamtejszemu życiu to warzy - 
skieinu. Któż choćby nie słyoZai o polskiej korporacji 
„Arkonia.44 przy ryskiej, wzorowej Politechnice? Nasta­
ły orgie ratyfikacyjne... Ryska Polonia zaczęła topnieć, 
topnieć... Ruch narodowy łotewski jął wzmagać się i 
wzmagać. Powoli z niemieckiej stawała się Ryga ło- 
tewską. Rząd „opiekuńczy44 rosyjski gorąco popierał tę 
metamorfozę. I rzecz, doprawdy, charakterystyczna; 
Łotwę obudzili, popierając potężnie uświadamianie się 
Łotyszów — sami Niemcy kurlandzcy i infl„ndz<y czy­
li Irlandzcy.

Odwróćmy oczy. W drezdeńskiej Griines GewSlbe 
oglądać można okazały brylant, „wody44 zielona wej, 
spinający bardzo piękną kitę. Miał ją u aksamitnego 
kołpaka król Batory podczas wjazdu uroczystego do 
Rygi w dn. 12. marea 1582 r., wówczas gdy, ząsiadł- 
szy pod szkarłatnym baldachimem na rynku, hołd Ry- 
żan przyjmował, on, pierwszy wogóle monarcha odwie­
dzający kwitnący gród nad Dźw iną. Dawno, dawno te­
mu... lat z górą Trzysta.

A w r. 1605 poległemu w bitwie pod Kircholmem 
wodzowi wojsk szwedzkich, Lindersonowi, wspaniały 
pogrzeb w tumie ryskim wyprawiał szlachetny zwy-

Centrum wielkomiejskie w Krakowie.
Przyjmuje się powszechnie w statystyce, że mia­

sto, mające ponad 100.000 mieszkańców uważa się za 
wielkie; z miast polskich zatem wielkiern miastem na­
rwać możemy Warszawę, Łódź, Wilno, Poznań, Lwów, 
i oczj'wiście także Kraków. Określenie to jest jednak 
formalne; niewątpliwie wygodne i jedynie możliwm dla 
celów' kia oj fikaeyi; nie może jednak stwierdzić, czy 
i o ile mamy prawo dane skupienie uważać za wielkie 
miasto pod wrzględem swej struktury. Bezsprzecznie, 
znaczniejsza ilość mieszkańców, skupionych w obrębie 
miasta musi ukształtować życie miasta całkiem odrębnie 
od miast małych: na podstawie codziennych obserwacyj 
stwierdzamy, że życie w wielkiem mieście jest nieró­
wnie rachliwaze, żywsze, że ma szybsze, bardziej gorą­
czkowe tętno. Uderza nas wyraźnie, gdy porównywamy 
prowincyonalne miasteczko z Krakowem Kraków' z kii- 
kumilii/nowym Paryżem, czy choćby nawet Wiedniem: 
jeżeli jednak mamy odpowiedzieć na pytanie, na cz- in 
polega wielkomiej&kość Krakowa, nie w  porównaniu z 
Nowym Targiem, ale z samym Krakowem z przed dwui- 
dziestu czj' trzydziestu lat, to odpowiedź nie będzie ła­
twa. Można wskazać na przyłączenie gmin podmiejskich 
do Krakowa, na inwestycye miejskie: bezwątpienia 
świadczą one o wproście miasta i o jego stanie finanso­
wym, ale o jego strukturze wielkomiejskiej nic nam po­
wiedzieć nie mogą. Jedynym rzucającym się w oczy 
objawem, świadczącym, że jednak coś w Krakowie ule­
gło zmianie w samym charakterze miasta, to większy 
ruch ułiczry: w porównaniu ze stanem choćby z przed 
lat dziesięciu Kraków jest obecnie nierównie bardziej 
rwywiouy, nawet w godzinach wieczorny cli: znaczniej­
szy jest daleko ruch przejezdnych, większa ruchliwość 
dorożek i tramwajów': zwiększyła się znacznie, ilość 
Rklepó\v i więcej w' nich życia. Jeśli spojrzymy' na foto­
grafię Rynku krakowskiego z przed niewielu lat, ro 
zobaczymy, że z ftadka trafiały się sklepy; dziś pozą 
pałacem pod Baranami niema chyba domu, niemieszczą- 
cego paru sklepów. Wszystko to jednak polega na o*o- 
bistem wrażeniu: ująć, o ile ruch ten jest intenzywnw,

o ile ogarnia współmiernie cale miasto, o ile rozwija 
się we wskazanym kierunku, na tej podstawie nie spo­
sób. Z pomocą przychodzi nam tu statystyka, która 
ujmując cyfrowo stan i. ruch ludności, dostarczyć nam 
może bardzo cennej pomocy, wskazując ściśle i Jokła 
dnie rozmiary rozwoju wielkomiejskiego w' Krakowie

Nie chodzi nam tu oczywiście o fakt wzrostu lu­
dności: rzeez to eoprawda znamienna, ale zbyt znana, 
aby ją . szerzej opisywać.- Stwierdzić tylko należy, że 
w miarę wzrostu miasta, a raczej jego wielkomiejskości, 
obręb jego promieniowania jest daleko znaczniejszy'; 
miasto wywiera coraz to dalej idący wpływ przyciąga­
jący, ściągając do siebie ludność z coraz to dalszych 
okolic. Zadaniem naszem jest stwierdzić przedewi/zyst- 
kicm rozwrój stosunków w obrębie samego miasta. Ma-, 
teryału dostarczają nam tutaj spisy ludności, przepro­
wadzane co dziesięć lat; pierwszy spis datuje się z r. 
1869, ostatni przeprowadzono przed pięciu laty. Ż po­
równania tych spisów wyciągnąć możemy bardzo cie­
kawe wnioski *).

Przedewszystkiem, w odpowiedzi na py tanie, czy" 
miasto rozwijało się równomiernie, otrzymujemy cha­
ra kterystyczne rezultaty. Są dzielnice, których ludność 
wzrasta bardzo szybko, są te*-i takie, w których roz­
wój ten jest bardzo słaby', a. nawet i takie, które wy­
kazuj ą bezwzględny ubytek ludności. W przeciągu 
czterdziestu lat ustosunkowanie wzajemne dzielnic ule­
gło zasadniczej zmianie; dzielnica pierwsza, Śródmie­
ście, która tworzyła w tedy trzecią część ludności Kra­
kowa, obecnie przedstawia zaledwie jedną szóstą, a 
więc mniej, niż dzielnica czwarta. Piasek, która w r. 
1869 miała zaledwie czwartą część mieszkańców Śród­
mieścia. Stosunek ten zmienia się stale na niekorzyść 
śródmieścia: i tak. z ogólnej ludności miasta przypa­
dło w latach:

, ’*) W w arszaw skim  „E k o n u n iśc ie" , 1915, zesz. I i II ogło­
siłem szerszą pracą pt.: Rozwó’ dem ogiahczny dzielnie K n k o  
wa. (Tworzenie sic, centrum  wielkom iejskiego w K rakow ie), str. 
112—160 i 11 tablic litngr. Poniew aż z p racy  te j nie sporządzo­
no odbitek a tem at obchodzić może — jak  bądze -  szersze 
w arstw y mieszkańców K rakow a, streszczam  tu  pokrótce jego 
wyniki.

na dzielnic^ 1869 1880 1890 18(0 1910

I (śródm if śeie) 33 85% 30-46% 27-76% 18-64% lo  8%
111 (Nowy-Świat) 38 7 % 3-88% 182% 6-11% 6 f a f c

IV (Piasek) 7 8% 8-38 % 8-78% 11:82% 16-1%
i t. d.

Fakt to bardzo ciekawy; widzimy, ze w: strukturze 
miasta musiało się coś zmienić, skoro niektóre dzielni­
ce wj lutzu ją znaczny rozwój, inne znów zastój lub zgo 
ła regresyę. I tak. jeśli weźmiemy. pod uwagę procent 
przy rostu poszczególnych dzielnic, to zauważymy ich 
ogromną rozbieżność.

Procent przyrostu w okresie 
1890-1900 1900 1910

Dla całego miasta . . +  23‘34 + 2 0 ’9
Dla dzielnicy I . . . — 5'87 — 2113
Dla dzielnicy TV . . +67-53 + 6416

Dzielnica 1-a,'centrum miasta, zinn5ejszd się zatem 
pod względem ilości ludności nię tyłko w stosunku do 
innych, co możnaby tłomaczyć wzmożonym ruchem 
budowlanym w' niezabudowanych jeseez< dztelnh-ach. 
ale bezwzględnie; ubytek ten nie jest zjawiskiem przy­
padkowym. ale postępuje stale:

■ 1869 1880 1890 19 W) 1910

Ludność śiódmieśc 16 862 18,221 17,784 16 748 10,351

przybytek względni#
ubytek ludności +1,350 -  427 -1 ,0 4 5 - 3 9 8

Widocznie po r. 1H80, w którym Śródmieście osią­
gnęło maximum zaludnienia, /jawiły' *>ię przyczyny, 
które wpłynęły na powolny, óuoć stały spadek; otóż 
tu nam stwierdzić wypada, że przy'Czjoty te stoią -w 
ścisłym związku z rozwojem wielkomiejskim i są nie- 
odłąeznem wielkomiejskim zjawiskiem.

Przyczyny to zresztą bardzo proste: centrum mia­
sta, jako dogodnie położone, będące ośrodkiem komu­
nikacyjnym, posiadając większą ilość instytucji publi­
cznych. skupia teni samem życie miasta daleko infcefi- 
zywniej. aniżeli to Czynić mogą inne dzielnice. Jako ta-
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dętfca, Chodkiewicz — i nagrobek mu pięknem opa­
trzy! epitafium, co je potem Szwedzi „uzupełnili11 szu­
mnymi napisami na dwu potężnych tablicach miedzia­
nych. Na zaniku ryskim rezydowali długo namiestnicy 
królewscy: Jan Hieronim Chodkiewicz, kardynał Jerzy 
Radziwiłł i tani — potem generał gubernatorzy szw-edz- 
<\v. wreszcie od roku 1721 — rosyjscy.

A u Rygi i u Dyneburga toczy Dźwina wody ku 
morzu, tocz/. Ilez ich ma cpłynąć, nim się należycie za- 
gina, zagina, zagina...

Wiosenna kontrorenzywa rosyjska prze tymczasem 
■/. za Dźwiny i z pod Dźwiny poprzez wiązki pas guberaii 
kurlandzkiej, prosto na powiat Jeziorski czyli a la russe 
nowoaleksandrowski, povrstały icpiero w r. 1842 z czę­
ści pc wiarow bracławskiego i Wiłkomirskiego, pół-na-pół 
litewski i biaruski, odrobina łotewski, przeważnie piasz­
czysty, mocno wotny u niezliczonych jezior, suto przy- 
trząśniętv dworami polskimi oraz wdzięcznymi krajo­
brazami... z „Sobola i panny11 Weyssenhoffa.

Burza wojemia koiata- w progi Iuflant Folskiclr, du­
dni ocl armat huku pobrzoże gubemii witebskiej, cała 
jej połać od Warklan, starodawnego dziedzictwu wy­
gasłych już Borchów, gdzie włoski pałacyk czasy Sta 
nisława Augusta przypomina, po magnacki niegdyś 
Oś wiej Szadurskich, od rzcżyckich dóbr Bciiisławnkich 
i Romerów. Korifów i Bohomoleów', Weysscnho .ów, 
po istne gniazdo poddyneburskich Platerów. Już tego 
gniazda odpryski kurlandzkie, po tej stronie Dźwiny, 
na lewym jej brzegu — zniesione. W gruzach leży wiel- 
knyuński Schlossberg (hr. Feliksa, ożenionego z So­
bańską). skąd wyszła w pierwszych dopiero latach mi­
nionego stulecia linia Zybergow-Platorów-, zwanych od­
tąd potocznie Zy berka mi *), gdzie w przepięknym par­
ku... rosły dęby-olbrzymy, gazie po wzgórzach malo­
wniczej okolicy' zapadają się pow-oli w ziemię funda­
menty niewiedzieć jak odwiecznych warowni.

Ć> paię. wiorst od Schlossbergu, miasteczko, oraz 
rozległa majętność Iłlukszta, należące do dóbr schloss- 
berskich, ileż to razy w ciągu ostatnich miesięcy, jeżeli 
nie przechodziły z rąk do rąk, to atakowane były obu­
stronnie z wyjątkową zaciętością! Co... zostało z miaste­
czka i dworu?

Okrążające Dmelnirg od północy óperacyc wojsk 
niemieckich zapuszczały już kilka kroć zagony na za- 
dźwińskic terytoiyum Liksny, dużej majętności hr. Jana 
Zyberga-Platera, ożenionego z hr. Czapską. Liloma le­
ży w jednej ławie z dobrami Kołupskiemi (Kołup), się­
ga jącemi aż po jezioro Kołup, oddalone od prawego 
brzegu Dźwiny na nie więcej niż 10 kilometrów. Dobra 
t+ wchodziły przed wiekami w skład krzyżackiego kom-
turatu dynebursklego.

(Ciąg- dalszy nastąpi).

Testament 
śp. Eustachego Jaksy Chronowskiego.

Zmarły onegdaj śp. Eustachy7 Jaksa Chronowski 
pęzost-awił następujący wyraz swej ostatniej woli:

Nie mając bliższych krewnych, dla których miałbym

*)  Micha! hr. B iocl-P laien  pi ślubiwszy ostatnią, z rodu 
baronów nę von Syberg zi1 W ischling, dziedziczkę ogrom nvi h 
dóbr, zc Schlossbergiem, llłu k sz tą  i L iksną w pierwszym  rzędzie 
przyjął nazw isko Syberg vel Z yberg-P later i n a  potom stw o jego 
przeszły w szystkie rzeczone latifundya.

kie. jest terenem niezmiernie podatnym pod rozwój 
handlu; tara gdzie ciągle przechodzi fala ludzka, tam 
zakłady kupieckie prosperują nierównie lepii j, niż w 
Miejscach mało ożywionych; powoli więc centrum sta­
je się dzielnicą handlową, przez co nich potęguje się 
■coraz bardziej, powiedzieć by można, w nieskończo­
ność i wraz z rozwojem miasta wzrasta nich w centnun 
llandel, .oraz to bardziej się rozwijając, zajmuje coraz 
to więcej miejsca dla swego użytku; mieszkam.* parte­
rowe, położone na froncie zmieniają się prawie bez wy­
jątku w magazyny sklepowe, a za nimi idą mieszkania 
tylne, u w dalszymi rozwoju położone na piętrach: skle­
py \ biura, kanton-, składy wypierają bezwzględnie 
mieszkania prywatne. Czymśze mieszkalne rosną niepo­
miernie, gdyż kupiec, wynajmujący lokal w dogodnem 
d li siebie miejscu może zapłacić cenę kilkakrotnie wyż­
szą. niż w ynajmujący mieszkanie piywatne, skoro, sa­
mo położenie może być dlań źródłem u zmożonycli do­
chodów. Dom, któiy przed dwudziestu laty służył tyl­
ko do celów- mieszkalnych, obecnie może mieścić wy­
łącznie lokale sklepowa i biurowe: na najwyższem pię- 
tize mieszka zaledwie parę osób. Dzielnica zmienia za­
sadniczy charakter: 'następuje emigracja ludności, do­
tychczas w śródmieściu zamieszkałej, do innych -dziel­
nic, a nawet na przedmieścia, gdy tylko stan komuni- 
kacyi umożliwia znaczniejsze oddalenie.

Zjawisko $o, jak w-yżej określiliśmy. jest właściwe 
w .-'zystlćim. wielkim miastom, jaku konieczne następstwo 

,.vjzmożoiifgo ruchu handlowego. Najcl.arakterystycz- 
aiei występuje, ono w Londynie, gdzie w przeciągu mi- 
nioncgo t*tuh-cia centrum miasta, City, wyludniło »ię 
piawic - zupełnie, , tracąc wr okresie 1801—189t> roku 
lOS.OOu mieszkańców-; zmniejsza się zatem coraz bar­
dziej ilość osób mieszkających stale w Cityy podczas 
gdy-liczba osób pracujący ch wr City wzrasta rnep^mu -r- 
ńie. Ttjt więc w 1881 roku mieszkało tam stale 50.000 
osób, podczas gdy- ilość osób pracujących w City (The 
Day Census) wynosiła 261 .ttOO; w trzydzieści lat pó­
źniej liczba mieszkańców stałych spadła do 19.000, li­
czba pracujących wzrosła do 364.000. Wedle przepro­
wadzonego w r. 1911 spisu w przeciągu 12 godzin dnia 
wef7*o do śródmif ścia 1.077 155 osób 5 wyjechało 94.095

jakie obowiązki, pragnę majątek rtiój własną pracą zdo­
byty, przeznaczyć dla dobra polskiego społeczeństwa. 
Dlatego na wypadek mej śmierci mianuję generalnymi 
dziedzicami mymi Arcybractwc Miłosierdzia i Bank 

Pobożny oraz Gminę stoł. k ró l Miasta Krakowa po po­
łowie, obciążając dziedzictwo to następującymi lega­
tami:

(W ustępach 1—5 legaty dla. krewnych) a następnie:
6) Kapitule Katedralnej w Krakowie na witraż 

w Katedi ze „dar Eustachego i Kazimiery Chronowskich1* 
trzy tysiące koron.

7) Parafii N. P. Maryi w Krakowie pięć tysięcy 
koron, z nałożeniem obowiązku oaprawiania w dniu 
8. marca każdego roku mszy żałobnej za śp. małżonkę 
moją Kazimierę, a w rocznicę mej śmierci za. moją au- 
szę po poprzeaniem ogłoszeniu w jednym z krakowskich 
dzienników o mającem się odbyć nabożeństwie.

8) Na Przytulisko Weteranów z 1863 r. dwadzieścia 
tysięcy koron z tern, że po wymarciu tych wetoranów 
legat ten użyty będzie na weteranów z legionu polskie­
go, stworzonego w roku 1914 przez Naczelny Komitet 
Narodowy.

9) Na kolonię leczniczą w Rabce, stw-orzoną przez 
prof. Macieja Jakubowskiego na fundacyę imienia Eu­
stachego i Kazimiery Chronowskich dwa tysiące koron.

10) Towarzystwu Miłośników historyi i zabytków 
Krakowa pięć tysięcy koron.

11)Szpitalowi Ojców Bonifratrów w Krakowie od­
działowi położniczemu na fundacyę łóżka imienia Eusta­
chego i Kazimiery Chronowskich trzy tysiące korom

12) Zakładowi w Pawlikowi ach dla- opuszczonych 
chłopców tysiąc koron, a dla opuszczon\rch dziewcząt 
tysiąc koron.

18} Na restauracyę kościoła św. Jakóba w Sando­
mierzu pięć tysięcy koron w tym warunkiem, że gJv 
w kościele tym znajdują się tablice pośmiertne moich 
przodków, przeto ma być w tym kościele położona ka­
mienna tablica moja.

14) Tawarzystwu Technicznemu w Krakowie pięć 
tysięcy koron z obowiązkiem utrzymywania za to mego 
grobowca na cmentarzu krakowskim w należytym sta­
nie.

15)- Dzieła sztuk darowałem za życia Muzeum Na­
rodowemu w Krakowie, któremu zapisuję w dodatku 
portret śp. małżonki mojej, pędzla Krzeszą, oraz obrazy, 
nabyte później nie objęte Opisem.

16) Naleiytości skarbowe od legatów mają być j>u- 
kiy te przez spaakobierców z majątku po mnie odziedzi­
czonego.

17) Suknie, bieliznę, urządzenie mieszkania mniej 
wartościowe i t . p. rozdadzą egzekutorowie wedle swego 
uznania.

Ponieważ majątek mój składa się. głównie z nieru­
chomości, i przedsiębiorstwa hotelowego, których szyb­
kie spieniężenie na pokrycie legatów mogłoby niesto- 
sunkowo uszczuplićwzeczy wistą wartość spadku i po­
nieważ nie można obecnie obliczyć z powodu wypadków 
wojennych, jaki one wywuą v,pływ na wartość mojego 
nieruchomego majątku i kiedy tenże będzie możria ko­
rzystnie na gotówkę zrealiwać, przeto postanawiam:

1 : legaty pod 1) i 2) t. j. renty mają być bezwarun­
kowo natychmiast wypłacone;

2) legaty pod 4), 5), 9), 11) i 12) mają być najdalej 
w rok po mej śmierci wypłacone.

3) Co do reszty legatów, to takowe płatne będą na-

w-ozów, co daje dokładne pojęcie o rozmiarach mchu 
na tej niewielkiej przestrzeni. Najwięcej oczywiście osób 
w-chodzi do City w rannych godzinach, dążąc do co­
dziennych zajęć Zawodowych. Paryż niema wyraźnego 
centrum i pierwotne jadro miasta, Ii de la Cite, prze­
stało być już oddawna, jego środkiem; mimo to obliczyć 
można ubytek ludności z dzielnic najbardziej ruchli­
wych, położonych niędzy Luvreni, ratuszem i wielkimi 
bulwarami na więcej niż 170.000 osób; przypuścić na­
leży, że po zniesieniu dawnego łańcucha, fortyfikacyj­
nego, zacieśniającego miasto w wązkich granicach, roz­
wój cen pójdzie szybszem tempem. Dzielnice centralne 
Berlina straciły w okresie 1864—1900 z górą 160.000 
mieszkańców; poważniejsze pozycye ubytku wykazuje 
także Hamburg, Wrocław-. Lipsk j Drezno (10—20.0O0), 
poza tem Kilkadziesiąt miast z niższą cyfrą ubytku. 
W Wiedniu zmniejsza się ilość ludności w Innere Stadt 
stosunkowo szybko; w zaczątkach obserwować można 
ten proces w dzielnicach Mariahifl i Neuban, których 
główne ulice, tworząc ważne arterye komunikacyjne 
stają się zarazem ożywionenn centrami handlow-emi, 
skupiającemi nietylko ruch dzielnicy, ale coraz to bar­
dziej specyalizującenii się w pewmych działach jego do- 
staw-ców całego miasta (tak np. Mariahilferstrasse spe­
cjalizuje się w dziale konfekcji).

Z miast polskich proces ten obserwujemy przede- 
ws/.ystkiem w Warszawie, choć nie występuje on tam 
charakterystycznie, gdyż Wara za wa nienra ściśle okre­
ślonego centrum, w którem koncentrowałby się ruch 
miasta; ruch ten rozlewa się przeciwnie na dość szero­
kiej przestrzeni, podobnie jak w Paryżu; tak tu jak i tam 
przeludnienie miasta tudzież skrępowanie normalnego 
rozwo ju zbyt ciasnemi granicami przeszkadza wylwo- 
rzeuiu się dzielnicy par excellence handlowej, nie bę­
dącej zarazem mieszkalną. Niemniej jednak stwierdzić 
należy ubytek ludności w bardziej ożywionych okręgach 
we Lwowie dzielnica Va, śródmieście, osięgnąwszy 
W r. 1»80 maximmn ludności, traci w przeciągu nastę­
pnych dwudziestu lat z górą trzy tysiące ludności, a 
więc 3%; podobnież ubytek, nieznaczny zrebztą, mają 
dzielnice centralne Poznania.

tjałimiast po zrealizcwranie majątku nieruchomego na. 
gotówkę, dopóki zaś to nie nastąpi, obowiązani są dzie­
dzice wypłacić legataryuszom po 5% r o c z n i e ,  od 
sumy każdemu legataryimzowi przeznaczonej, licząc ten 
procent o d  d n i a  m e j  ś m i e r c i  r o c z n i e  z d o ł u .

Co do zrealizowania majątku nieruchomego to po 
stanawiam, 1) iż nieruchomości te nie mogą być sprze­
dane niechrześcijaninowi; 2) mogą być sprzedane tylko 
za cenę taką, aoy nadwyżka ceny- kupiia nad długi hi­
poteczne obecne wynosiła najmniej pięćset tysięcy ko­
ron.

Skoro nieruchomy nujątek w ten sposób spieniężo­
ny zostanie, należy z niego zaspokoić legaty, a z pozo­
stałej gotówki otrzyma Arcybractwo Miłosierdzia i Bank 
j ‘obeżnego w Krakow-ie dziesięć tysięcy koron na fun­
dusz wsparcia uoogich starców i slmuszek — Gmina. 
Miasta, Krakowa zaś otrzyma dziesięć tysięcy koron na 
fundusz wsparcia dla chrześcijańskich ubogich—  całą 
zaś reszt,, gotówki (t. j. około 400—500.000 koron) 
użyją c-iż dziedzice moi u  stworzenie fundacyi imienia 
mego i mej śp. małżonki Kazimiery, z którejto fundacyi 
rozdawane będą stypendya dla polskiej młodzieżą- wy­
znania chrześcijańskiego, kształcącej się w naukach te­
chnicznych i przemysłowych

Bliższe szczegóły aktu fundacyjnego tych stypen- 
d>;ów- ułożyć ma zastępstwo prawne Gminy stoł. kroi. 
Miasta Krakowa w porozumieniu z niżej wymienionymi 
egzekutorami tetsamentu tego, przyczem zastrzegam 

uwzględnienie następujących nostanowień:
1) stypendyun nie może być niższe, jak 600 koron 

rocznie, a wyższe jak 1800 koron rocznie;
2) jeżeli stupendysta pobiera je w Krakowie, ma mu 

być wypłacane ratami miesięoznemi z góryą jeżeli poza 
Krakowem, może pobór następować kwartalnie lub na­
wet półrocznie z góry;

3) o stypendyum mogą się ubiegać uczniowie kra- 
ku„rskich s z k ó ł ,  w a r s z t a t ó w ,  f a b r y k  l u b  
s k 1 e p ó wr, a nadającjr stypendjrum mają przy nadaniu 
kierow-ać się ińetylko pilnością, moralnością i zdolnością 
kandydata, ale iakża względami na pożyteczność óDra- 
nego zawodu dla społeczeństwa, aby uniknąć hiperpro- 
dukcyi pracowników w jednej gałęzi technicznej, a za­
niedbanie w innej.

4) Co ro tu  ma być ogłoszone sprawozdanie z dzia­
łalności runJa-cyi tej i jej stanu funduszów w jednym 
z dzienników krakowskich.

5) Praw-o nadawania stypendyum przysługiwać bę - 
Lic komitet owi, złożonemu z trzech członków przez 
Radę miasta Krakowa ad hoo wyDieranycJh i trzecio 
egzekutorów- tego testamentu pod przewodnictwem 
prezydenta Miasta Krakowa lub jego zastępcy po zbada­
niu opinii szkół, warsztatów łub fabryk, przedkładają­
cych. podanie stypmdyalne kandydata.

6) Eg-zekuf orami mymi mianuję: Dra. Józefa Skąp 
skiego, Dra Klemensa Bąkowskiego, inżyniera Józefą 
Pakiesa, zamieszkałych w Krakowie. Każdy z nicti za­
mianuje swego następcę w egzekutorstwie na wypadek 
swej śmierci lub swej niemożności pełnienia obowiąz 
ków w sprawach tej fundacyi. każdy zaś następca takr 
ustanowi swego następcę i t. d., a gdyby kióry z niob 
tego nie uczynił, io następcę tego zamianują egzekuto­
rowie pc zostali, a gdyby i ci tego nie uczynili, lub gdybv 
z jakiejkolw iek- przyczyny mianowa nie egzekutorów nie 
mogło nastąpić, ma Gmina atol król. Miasta Krakowa 
łącznie z Arcybractwem Miłosierdzia i Bankiem Po-

Jak  mmejwięcej wszędzie, tak też i w Kiakowie 
dzielnicą handlową, a więc wyludniającą się, jest Star© 
miasto. Jest to rzecz zrozumiała. Jeżeli niasto rozwi­
jało się normalnie, przez koncentryczne n a w »tnie 
przedmieść, to pierwotne, stare miasto byłu wszędzh > 
jego ośrodkiem, nierylko historycznym, ale stiuktuiąl- 
njm: jrowstaj-jce przedmieścia stosowały się do miasta, 
tworząc niej iko praedłużenic jego budowy, tak, że sta. 
re miasto stawało się śródmieściem, przedtem skupia­
jącym i krzyżującym drogi komunikacyjne, a co pozai 
tem — i ruch przedmieść czy innych dzielnic. Ponadto, 
miasto stare posiada zawsze znaczną ilość budynków 
publicznych, rządowych czy miejskich, dawnych insty- 
tucyi czy firm handlowym, słowem, znaczną tradycyę, 
do której musi nawiązywać rozwój miasta; pod* tym  
względem Kraków możemy uważać za miasto typowe. 
Są jednak wyjątki od tej reguły, choć rzadkie; jednym 
z nich jest np. sam.i Warszawa, której centrum wielku- 
mirjskie nie leży obecnie na Starem mieście, lecz prze­
sunęło się znacznie na południe, zrazu w  stronę Kra 
kowskiego Przedmieścia, następnie zaś w stronę dworca, 
wiedeńskiego; Stare Miasto pozostało w rozwoju tym  
na uboczu i tworzy wyraźny kontrast z dzisiejszą War­
szawą, jakoby jej przedmieście, nie objęte żj-wym ru- 
:chem miasta. Wpłynęły na: to rozmaite pov ody: miasto 
nie rozwijało się przez równomierne skupianie się lu­
dności na jego obw idzie, lecz tworzyło się na linii ko­
munikacyjnej między Zamkiem królewskim a pałacem 
w Ujazdowie (Krakowskie Przedriiieście, Nowy-Swiat, 
które to ulice jeszcze w nazwie zachowują ślady swego 
powstania); Stare Miasto pozostawało coraz to bardziej 
łZ boku, nie tw-orząc nawet centrum administracyjnego-, 
gdyż miasto rozpadało się na szereg- jurydyk, z któryck 
każda wytwarzała samoistne centra aglomeracjom - 
Z miast niemieckich wjóątkicm pudobujon jest Frank­
furt nad Menem, gdzie stare lmastd, zmieniło się w u- 
bogą dzielnicę robotniczą, podczas gdy centrum mchr^ 
przesunęło się dawne przedmieściu

(Dokończenie nastąpi).

Dr. J. St. Bysiroń.
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bożnym w Krakowie zamianować trzech eg^zekutorów 
z pośród poważnych obywateli Polaków wyznania chrze­
ścijańskiego.

Wszelkie poprzednie rozporządzenia ostatniej woli 
znoszę niniejszein.

Taką jest moja ostatnia wola, skierowana do użycia 
mego dorobku dla dobra Ojczyzny mojej.

Kraków, dnia •!>. lipca 1915 r.

KRONIKA
Pogrzeb ś. p. Eustachego Jaksa Chronowskiego odbę­

dzie się dziś o gódz. 5 popołudniu z domu przy ul. św. 
Jana 1. 10 na cmentarz krakowski.

Z Muzeum Narodowego. Zarząd Muzeum postanowił 
z powodu śmierci ś. p. Eustachego Jaxy Chronowskiego wy­
ryć nazwisko jego na marmurowej tablicy dobrodziejów tej 
inetytucyi umieszczonej u wstępu do 'Muzeum/ złożyć wie­
niec ńa trumnie Zmarłego, oraz urządzić osobną wystawę 
darowanych przez niego dzieł sztuki.

Komitet Towarzystwa Opieki szpitalnej dla dzieci w 
Krakowie zamiast wieńca na trumnę ś. p. E. Chronowskie- 
go, swego długoletniego kontrolora ,przesłał na nasze ręce 
20 koron na Przytulisko weteranów z r. 1863. W pogrzebie 
wezmą członkowie Komitetu zbiorowy udział.

Koronowe odznaki T. S. L., których brak tak dotkli­
wie dal śię odczuć przy niedzielnej zbiórce, nadeszły po 
długiej,- naprawdę wojennej podróży, do Kranowa i są do 
nabycia w Zarządzie głównym T. 8. L. (Floryańska 15), 
w sklepie Ligi Kobiet, oraz innych sklepach w mieście.

W dniu 13 b. m. zmarła w Zakopanem- po dłuższej 
chorobie Ema z Ostrowskich G ó r a l o w a ,  żona profesora 
IV. gimnazyum w Kiakowie, b. profesora gimnazyum pol- 
skiegd w Cieszynie, a następnie dyrektora pryw. polskiego 
gimnazyum w Kutach. W czasie wieloletniego pobytu na 
kresach -brała zmarła u boku swego -męża żywy udział w 
pracach narodowych, pracując już-to w Macieży śląskiej, 
już-to w kołach Towarzystwa szkoły ludowej. Śmierć jej 
wywołała ązcz*re współczucie w ogniskach jej dawnej wy­
datnej działalności

Z T*w Katolickich właścicieli realności komunikują 
nam: Dnia 10. maja 1916 r. przyjętą została przez Ministra 
skarbu Eksc. Letlia, prowadzona przez prezydenta Eksc. 
Dra Leo deputacya Centralnego Związku Towarzystw wła­
ścicieli realności w zachodniej Galicyi i Wielkie® Ks. Kra- 
kowskiem i Tow. katolickich właścicieli realności w Kra­
kowie, w skład której wchodzili prezes Di Mussil i dyre­
ktor Śtrzylawśki, nadto w deputacyi wzięli udział: czło­
nek Izby Panów Eksc. hr. Wodzieki, oraz posłowie ińż. 
Zieleniewski,1-Dr Gross i wiceprezydent Maryewski. Mini­
ster skarbu odnosił się bardzo życzliwie do deputacyi, uznał 
słuszność wywodów i przyrzekł poczynić bezzwłocznie od­
powiednie zarządzenia- co do właśeiwego interpretowania 
i należytego wykonania rozporządzenia z dnia 30. listopada 
1915 r. L, 358 Dz. u- .p. ©o do odpisania z urzędu 50% 
podatku domowo-czynaaowego.

Ze statystyki - Kmkuwa Według spraw ozdania Miej­
skiego JBiura. Statystycznego ruch ludności w lutym b. r 
przedstawia się następująco: Zawarto 138 związków mał­
żeńskich^ między którjnni 114 rzym. kat, 1 gr. kat. i 22 
izreaL W 105 wypadkach pobrały się osoby wolne z wol- 
nejuij w, 26 wolne 5 wdowcami, w 7 wdowcy z wdowami. 
Dzieci żywych urodziło się -259; nieżywych 8, ślubnych 216, 
nieślubnych 51, rzym. kat. 207, gr. kat. 5, izrael. 54; uro­
dzeń bliźniaczych było 4, w .tem 2 po 2 dziewcząt, 1 z chło­
pcem i dziewczyną, 1 z 2 chłopcami. Zmarło 299 Krako­
wian: f  l7?F obcych, razem 474 osób, w czem 284 mężczyzn 
i 190 kobiet. Osób wyznania rzym. k a t zmarło 377, gr. 
kat. 19, prot. 4, izraeł. 53, innych 20, nieznanego 1. Na 
gruźlicę zmarło 130 oBÓb, na zapalenie płuc 40, na cho­
roby serca i innych narządów krążenia krwi^50, na no­
wotwory 36, na krztusiec 1, na szkarlatynę*, na ospę 
i odrę po 6, na uwiąd starczy 23, na tyfus brąuszny 3, 
plamisty 1 i t. d. Zapadło na choroby zakaźne: Krako­
wian 192, obeyeh 47, razem 239 osób. Z miejscowych za­
chorowało na ospicę 25 osób, na różę 25, na tyfus brzu­
szny 12, na szkarlatynę 18, na błonicę 17, na odrę 48, na 
krztusiec 15, na ospę 11, na czerwonkę 6, na tyfus pla­
misty 1 i t. d.

Z Anglii.
M. 30.

Londyn. (B. Kor,). Admiralioya donosi, żc w nocy 
na 13. bm. został monitor M. 30 trafiony przez nieprzy­
jacielską artyleryę, przyczem zapalił się i uległ znisz­
czeniu. Dwu ludzi przy tem zginęło a dwu odniosło rany.

Potwierdza się zatem poprzednio oznaczone jako 
fałszywe doniesienie tureckiego sprawozdania wojen­
nego.

Zmiany w gabinecie.
Londyn. (-B. Kor.) Urzędownie donoszą, żo stały 

podsekretarz urzędu spraw zagranicznych N i (•■ o 1 s o n  
z powodu złego stanu zdrowia zgłosił dymisyę. H a r - 
d i n g e  zgodził się na objęcie prowizorycznie tego 11- 
rzędu.

Asąuith członkiem rady Irlandzkiej.
Londyn. (B. Kor.) Biuro Reutera. Wiadomość, że 

A s q u i t h został członkiem i r 1 a n  d z k i e j  tajnej ra­
dy, przez co faktycznie sta ł się członkiem, rządu w Ir- 
landyi, wywołuje wielkie zainteresowanie i daje powód 
do wielu przypuszczeń. Po raz pierwszy wstąpił angiel­
ski premier ministrów do tajnej rady irlandzkiej. Wsku­
tek tego uzyskuje Asąuith bezpośredni głos w poszcze­
gólnych kwestyach zarządu Irlandyi. Uważają to za 
dalszy powód, że premier nie cofa się przed żadnymi

fTaUdlMt Wylairatotwa „Stani Kareta" Bf, u Ogr. 0*1

trudami celem doprowadzenia do polepszenia- stosunków 
w Irian dyi.

Przewóucy irlandzcy przzed przysięgłymi.
Londyn. (B. Kor.) Biuro Reutera. Sąd., policyjny za­

decydował, że R o g e r  O a s e m e n t  i B a.il y mają 
stanąć przed tryb imałem przysięgłych.

„Hera".
Sztokholm. (B. kor.) Parowiec niemiecki „H e r a" 

został storpedowany na wysokości wyspy Land sort. Za­
łogę wyratował parowiec szwedzki „Groetha-11 i prze­
wiózł ją do Sztokholmu. „Aftenbladet" donosi, że ka­
pitan został wzięty do niewoli.

Z Francy i.
Izba posłów obraduje.

Paryż. (B. Kor.) Wczoraj podjęła izba deputowa­
nych obrady.

Śmierć jenerała Crien.
Paryż. (B. Kor.) Według „Tempsa" jenerał bryga­

dy C r i e n  zmarł wskutek ran odniesionych dnia 18. 
kwietnia na froncie.

„Saint Corentln".
Rotterdam. (B. Kor.) Parowiec „ S a i n t  C o r e n -  

t i n“ najechał kolo Dunkierki na minę i zatonął.
Pożar.

Paryż. (B. Kor.) Jak „Temps" donosi wybuchł 
w Yalence sur Rhone pożar, podczas którego dwie 0- 
soby zginęły, dziewięć odniosło rany. •

Z Rosyi.
Wyjazd dyplomatów francuskich.

Petersburg. (B. kor.) Pet. aj. teł. Francuscy mini­
strowie V i w j a n i  i T h o m a s  wyjechali z  Rosji.

Sprawa uniwersytetu w Dorpacie.
Petersburg. (B. Kor ) „Nowoje Wremia" omawia 

plan przeniesienia uniwersytetu d o r p a c k. i e g o do 
P e r r a y .  Wybitne osobistości miasta prosiły główno- 
komenderująeego na froncie północnym K ą  r  o p a t- 
k i n a o możliwe odroczenie przeniesienia uniwersjde- 
tu. Kuropatkin odpowiedział, że już dwukrotnie zape­
wnił, iż nie; widzi potrzeby przeniesienia uniwersytetu 
tego ze względów wojskowych.

Odkryte skarbjfc
Petersburg. (B. Kor.) Petersb. aj. teł. W górach 

Sajańsk, leżących między Syberyą a Mongolią, odkry­
to bogate pokłady złota, srebra i miedzi. Znaleziono 
tam kawały miedzi ważące do 4 kg. i kawałki srebra 
ważące .30 gramów. Niektóre żyły zawierają równocze­
śnie złoto, srebro i miedź. Grupa kapitalistów amerykań­
skich żywo się tą sprawą interesuje.

Położenie wewnętrzne.
Kopenhaga. (B. kor.) Petersburski dziennik „Koło- 

kół“, którego przedtem ministerstwo spraw wewnętrz­
nych używało do swych publikacji, a które ostatnimi 
czasy rozwinęło się .jako półurzędowy. organ minister­
stwa spraw zagranicznych, lecz mimo to oz< sto pozwala 
sobie na swobodną krytykę zarządzeń rządowych, pisze 
w artykule dosłownie: Przj-pornmamy sobie ze wsty­
dem górnolotne twierdzenia naszych fałszywych pa- 
tryotów o bliskiej śmierci głodowej Niemiec i o niewy­
czerpanych zapasach żywności Rosyi. Sto lat możemy 
prowadzić wojnę bez faktycznego jej odczucia, wołali 
wówczas nasi patryoei i odrzucali wszelkie napomnie­
nia, wzywające do oszczędności. Takie rząd, obracał 
się wówczas w niebiańskich sferach i popierał do tego 
jeszcze zbytek w życiu w głębi kraju. Nadto rząd za- 
późno podjął się zorganizowania sprawy zaopatrywania, 
w środki żywności, przy czem popełnił niezliczoną ilość 
błędów, gdyż zupełnie ugiął się pod ogromem zadań, 
jakie na niego spadły.

Sprawy żywnościowe.
Utworzenie ministerjalnej komisji.

Wiedeń. (B. Kor.) Dla uproszczenia i przyspiesze­
nia wszelkich zarządzeń w zakresie a p r o w i z a c y i 
powołał rząd do życia m i ę d z y m i n i s t e r y  a  1 n ą 
k o i n i s y ę  ą p r o w i z a c y j n ą ,  złożoną ze stałych 
przedstawicieli (szefów sekcji) wchodzących w rachu­
bę sześciu ministerstw, mianowicie spraw wewnętrziyoh, 
skarbu, handlu, robót publicznych, kolei i rolnictwa. 
Oclem tej komisyi są obrady i traktowanie wszelkich 
■zarządzeń służących do zaopatrzenia ludności w środki 
żywności. Komisya będzie się zajmowała zwłaszcza 
także czynnością zakładów, utworzonych przez rząd 
dla zaopatrzenia w środki żywności. Przewodnictwo 
w tej międzyministeryalnej komisyi aprowizacyjnej o- 
bejmuje przedstawiciel ministerstwa spraw wewnętrz­
nych,, któremu polecono prowadzenie tej komisyi. W ra­
zie potrzeby komisya powoła do obrad także przedsta­
wicieli innych ministerstw, w szczególności w interesie 
koniecznej współpracy administracji wojskowej i cy­
wilnej na polu aprowizacyjnem przewidzianem jest po-

1. Redaktor odpowiedzialny i kierujący Roman Woyctyńzkl.

wołanie od wypadku do wypadku przedstawiciela mi­
nisterstwa wojny.

Wnioski cechu rzeźników.
Wiedeń. <B. kor.) „ReLchsiats-Kóirespondeiiz" dono­

si: Deputacya związku państwowego przemysłu rzeźni­
ków w Austryi zjawiła się u ministra handlu i domagała 
się uregulowania handlu bydłem 1 mięsem wedle kra­
jów. ustanowienia cen maksymalnych na bydło l o c o  
s t a j n i a ,  nowego uregulowania cen maksymalnych 
na tłuszcze w porozumieniu z rządem węgierskim i 
przeprowadzenia ogólnego spisu bydła. Deputacya za­
lecała p o m n o ż e n i e  d n i  b e z m i ę s n y c h  7. dwu 
na trzj-.

Minister handlu dr 8 p i t  z m u e 11 e r przyjął wy 
wody deputacyi z zainteresowaniem do wiadomości ' 
zapewnił, że podniesione propozycye będą szczegółowo 
zbadane i poddane dyskusyi. '

Następnie udała się deputacya do ministra rolnic­
twa Ze 11 k e r a, który oświadczył, że sprawa poprawy 
aprowizacyi stanowi przedmiot obrad w m in ister Wach. 
Minister wyraził gotowość powołania do współudziału 
w tych obradach także przedstawicieli przemysłu rze­
źnego.

Wiadomości telegraficzne
•Głosu Narolu* z dnia 10 m aja m lii r

Akcya Czerwonego K. zy ża.
Berno szwajc. (B. kor.) „Temps" podaje odpowiedź 

prowadzących wojnę państw na propozycję C z e r w o ­
n e g o  K r z y ż a ,  abjr od czasu do czasu zarządzono 
zawieszenie broni, podczas którego żołnierze sanitarni 
mogliby zbierać poległych i tożsamość ich stwierdzać.

Nieincy odpowiedziały, że kwestyę tę czynią zale­
żną od inieyatywy nieprzyjaciół. Przeciwnie, odpowie­
dzi Rosyi, Anglii, Francyi i Włoch oświadczają, że z 
powodów wojskowych propozycją w r ę c z  ód r z u- 
c a j ą. Mimo to ośmiela się „Temps" twierdzić, że o- 
czy wiście. gdyby odpowiedź Niemiec była korzystną, 
możnaby było pożądaną umowę omówić i doprowadzić 
do jej przyjścia do skutku.

Biuletyn turecki.
Konstantynopol. (B. Kor.) Aj. tel. Miłłi. Z głównej 

kwatery donoszą: Żadne zmianv na rozmaitych fron­
tach.

Trzęsienie ziemi we Włoszech.
Lugano. (B. kor.) Wczoraj popołudniu odczuto we 

Włoszech dość silne trzęsienie ziemi, które trwało 25 
sekund. Z szeregu miejscowości, zwłaszcza z prowincyt 
Romagna zgłoszono większe szkody i przerwy w kom u - 
nikacyi.

Mianowania w sądownictwie.
Wiedeń. (B. Kor.). „WienerZtg.“ ogłasza: C e s a r  z 

zamianował pierwszego prokuratora państwa dra Kazi­
mierza G r u s z c z y ń s k i e g o  w Rzeszowie zastępcą 
prezydenta sądu obwodowego w Rzeszowie, radcą sądu 
kraj. Dra Józefa W i n d a k i e w i c z a  w Krakowie 
inspektorem sądowym w ministerstwie sprawiedliwości, 
radcę sądu kraj. Stanisława T u r s k i e g o ,  w Jaśle 
radcą wyższego sądu kraj w Krakowie, prokuratora pań­
stwa dra. Tadeusza M a r  e o k i © g o w Jaśle zastępcą 
starszego prokuratora państwa w VI. ki. r. w Krakowie, 
prokuratora państwa Mieczysława U j e j s k i e  g o  
w Krakowie pierwszym prokuratorem państwa w Rze­
szowie i prokuratora dra Jana T o k a r z  a. w Wadowi­
cach prokuratorem państwa w Krakowie.

Minister sprawiedliwości przeniósł prokuratora, p. 
dra Zygmunta L e w a n d o w s k i e g o  z Krakowa do 
Wadowic i zamianował prokuratorami państwą. z&st. 
prokuratora Fmrila S o z a ń s k i e g o i dra Aleksandra 
R a s p a ,w Krakowie, oraz dra Ludwika L a  a  g  e r a  
w Rzeszowie dla Jasła.

Minister sprawiedliwości zamianował radcami sądu 
kraj. radcę sądu kraj. i naczelnika sądu pow. d^a, Zy- 
gmrmtfl T a ł  a. s i e w i c z a  w Strzyżowie dla Reęazo- 
wa, sędziów pow.: Jąna G r z e g o r z y.k.a w Łańcu­
cie dla Nowego Sącza, Nikodema P a l e  c z m e g  o 
w Tarnowie i Piotra W i e 1 g u s a w Krakowie, zast. 
prokuratora dra Adama M . i d o w i o z a  w Rzeszowie 
i Romana K u b i e  z k a  w Wadowicach, oraz sędziów 
pow.: dra Antoniego N e u s s e r a  z Krakowa dla. Tar­
nowa i Aleksandra K r a ś n i e ń s k i  e g o w Nowym 
Sączu.

D a le j zamianował minister sędziów pow. i nączt - 
ników sądu pow.: dra Antoniego B a n a  ą i a  w Kałwr.- 
ryi i Tomasza C z e r w i ń s k i e g o  w Muszynie radca­
mi sądu kraj. i naczelnikami sadu pow. w ich miejscu 
służbowem.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
HOTEL FRANCUSKI. Hr. S tanisław ow ie J ^ o n o w s c .y  z 

Popowiec, Bolesław  Z arem ba z  M orawskiej O straw y, E ustachy  
H orodyski ze Lwowa, W ładysław  GrotowiSu z rodtm ą. t  Za- 
ćmierza. Ju liusz T enner t e  Lwowa, Wi«tfy8®wow*e Maszadro 
wio ze Słom nik, Tadeusz B ursztyn z Ropczyc Ks, TeofŁ S ta ­
w arz z Ropczyc, R adcą D w oru A ntoni R  z Tarnow a, K re 
zimierzowie Sosnkow scy z Bańdołnierza, M arya Gołowinow. 
z Białej, S tanisław  W yszyiiski ■'ft> Lwowa, . ‘A toni SiaBkowak> 
z K epia, Adolf O berl^nder i  W iednia, Ernest L indner t  W i 
dnia, H elena L inow ska z Ziemblic, ‘2a S roczyńska z Górajów; , 
Jad w ig a  C hom entow ska z W arszaw y, Eugem uszow ie R p«i» * ./ 
z , G órek, A ugust S toeger z M orawskiej O straw y, Janow ie  K o­
narscy  z Jeleniow a Michał S truszkiew iez z Nowego T argu , J ó ­
zef Sosnow ski ze Lwowa, Tom asz Delaszkiewioz z Lublina.

„GJosu N arodu" w Krakowie pod zarząd. R. F e ria .


